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Z DRUGIEJ POŁOWY STYCZNIA 1828 ROKU. 


VI. 

A WINTER IN LAPLAND, etc. — Zima wLa- 
ponji i w Szwecji, oraz postrzeżenia nad Fin- 
markiem i jego mieszkańcami, poczynione w cza- 
sie pobytu w Hammerfest, niedaleko przylądka 
północnego, przez Artura Capell Brooke. 


(Wypis drugi.) 

» Ze wszystkich tworów natury najwięcćj La- 
pończycy szanują niedźwiedzia; możnaby po- 
wiedzićć, że zwierz ten u nich więcćj na- 
wet nad człowieka znaczy; oddają mu w o. 
gólności pewny rodzaj czci zabobonnćj. Nie- 
dźwiedź, mówią oni, posiada moc dwunastu a 
rozsądek dziesięciu ludzi.  Uderzają jednakże 
na niego, a upolowanie niedźwiedzia jest naj- 
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pięknićjszćm dziełem, jakićm myśliwy szczycić 
się może. Lecz spotykając które z tych zwie- 
rząt, zwyczajem jest przemawiać do niego w 
grzeczny sposób, lub przynajmnićj kilka słów 
wyrzec. Rozmowy te, w których jeden z roz- 
mawiających sam tylko mówi, zdarzają się czę- 
sto pomiędzy myśliwym a niedźwiedziem, któ- 
rego tamten goluje się wystrzałem z fuzji na 
ziemię powalić. W czasie przebywania mego 
w Alien, Lapończyk pewien uganiający się za 
dziką renną, natrafił przypadkiem na niedźwie- 
dzia, tak że się tuż przed nim znajdował. Za- 
moczona strzelba nie wypaliła; tak więc bcz- 
bronny odezwał się do przeciwnika wtych pate- 
tycznych wyrazach: »Byłbyś podłym, nędzni- 
» kiem, umrzćć byś musiał ze wstydu, gdybyś 
» w tćj chwili uderzył na mnie, samego i bez 
»żadnćj obrony; ale zaczekaj cokolwiek, po- 
»zwól mi czasu do podsypania na panewkę,, a 
» w tenczas będę zdolny zmierzyć się z tobą.» 
Była to stracona próźnie wymowa, gdyż nie- 
dzwiedzica mająca przy sobie dwoje małych, 
nie słuchała go wcale i oddaliła się z niemi ; 
Lapończyk jednak mógł się pochłubić że ją nau- 
czył rozumu ponieważ nie uderzyła na niego.» 

Aż dotąd, autor, zajmował nas więcćj opisem 
lata w tych krainach aniżeli zimy: przypatrzmy 
mu się teraz w jednćj z jego podróży przez 
śniegi i lody wewnętrznćj Laponji. Jego zaprzęg 
zasługuje naprzód na uwagę. Był to łapoński 
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pulk, czyli rodzaj sanek 7 stóp długości na 16 
calach szerokości i około 8 grubości, mających 
` kształt czółna, z wzniesionemi w górę końca- 
mi, i dnem wypukłćm. Od przodu wznosi 
się pewny rodzaj owalnego półmostu, okry- 
tego skórą morskiego cielęcia. Takim to po- 
jazdem kupcy, podróżni i Lapończykowie prze- 
noszą się najdzwyczajnie szybko z mićjsca na 
mićjsce. Trudno jest niezmiernie cudzoziem- 
cowi zachować równowagę zanim się przyzwy- 
czai do tego czółna latającego po śniegu, igdy- 
by do niego nie był przymocowany skórzanemi 
pasami, często by został na ziemię wyrzucony. 
Lecz posłuchajmy naszego podróżnego. » Mia- 
łem więc oddać się łasce dzikićj renny, i być 
ciągniony na los szczęścia po śniegach Laponii, 
pośród ciemności, i tak kilkaset mil drogi prze- 
biedz! miemnićj byłem pełen niespokojności, 
jak świćży jezdziec wsadzony na bystrego ru: 
_maka, w chwili kiedy ten rzuca się naprzód i 
przeskakuje płot wysoki w pościgu za lisem. 
Sanki nasze ustawione. były w jednćj linji, tuż 
obok siebie, a przewodnik (wappus) dopełniwszy 
powinności swojćj, to jest poprzywiązywawszy 
nas mocno dó sanek, wskoczył na swoje, dot- 
knąt lekko swćj renny lejcą, i ruszyliśmy wszy- 
scy z szybkością błyskawicy. Nie miałem czasu 
odebrać pożegnania przyjaciela, ani odpowie- 
dzićć na jego uprzejme życzenia: wynurzał on je 
z zapałem, ale życzenia którem w milczeniu czy- 
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nit, abym stanął na mićjseu przeznaczenia 
„w całości i bezpieczeństwie, nie były mnićj go- 
rące. Ciemność nie dozwałała mi przedsięwziąć 
Żadnych środków dla kierowania renną; zosta- 
wiłem ją więc naturalnemu instynktowi, i udała 
się za całym rzędem sanek. Lecz inna trudność 
którćj nie przewidziałem, była utrzymanie się 
w równowadze na tych wątłych saneczkach i 
zapobieżenie wywretowi. Nierówność drogi 
gwałtownych niekiedy wstrząśnień była przy- 
czyną , a sanki uderzone odskakiwały nieraz na 
kilka łokci. W krótce wypadłem z nich, a wle- 
czony po śniegu, i sam byłem w najkrytycznićj- 
szćm położeniu i nie mogłem ratować żadnego 
z towarzyszów podróży, nieszczęśliwszych jeszcze 
odemnie. Przy spuszczaniu się z góry na wstę- 
pie do sosnowego lasu, uderzone sanki nakry- 
ły mnie zupełnie, a rozbiegana renna wlokła 
mnie dałeko w tém niedogodnćm położeniu. 
Przed tym wypadkiem, sanki moje znajdowały 
się na czele karawany, ale chyżość renny nieco 
zwolniała i z boleścią widziałem jak większa 
liczba podróżnych z obu stron mnie mijała, a 
Żaden nie mógł się zatrzymać aby sanki moje 
wraz ze mną poprawić. - Nakoniec; Szwed pe- 
wien który miał wiele doświadczenia i kiero- 
wał sankami z dziwną zręcznością, przewrócił: 
się tak jak i ja, co się stało celem powszech- 
nego śmiechu. Na domiar nieszczęścia, tracąc 
równowagę, puściłem lejce, a chociaż ciągle 
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znajdowały się o cal tylko prawie od mojćj ręki, 
nie mógłem ich uchwycić, już to z powodu 
‘szybkości biegu, już dła bólu i wstrząśnienia ja- 
kiego doznawałem w tćm nowćm dla mnie po- 
łożeniu. /Nakoniec renna zmuszoną była za- 
trzymać się: na chwilę w głębokim śniegu, i 
wszystko wróciło do porządku. Nauczony tém 
pierwszćm i przykróm doświadczeniem; stałem 
się już wprawnićjszym i ośmieliłem się nawet 
popędzać rennę dla dostania się na drogę z któ» 
rćj mnie ten przypadek oddalił. 

» Zostałem jednakże dałeko w tyle; nie sły- 
szałem już dzwonków zawieszonych na szyi ren- 
nów; żadnego śladu na śniegu, nie'nie było coby 
„mi drogę wskazać mogło: zostawałem zupełnie 
ma łasce mego bieguna, i musiałem się zdać zu- 
pełnie na jego instynkt; ile mogłem jednakże 
popędzałem rennę, chociaż znajdując: się w gę- 
stym lesie sosnowym nie mógłem bardzo szyb- 
ko, pojeżdzać. Od czasu do czasu, musiałem 
usuwać z przed sanek zawady i nowe nieprzy- 
jenme przechodzić doświadczenia. Pó ubieże-. 
niu blisko mili, drogą niezmiernie krętą, ł 
któraby mnie daleko poprowadzić: nie mogła, 
usłyszałem nakoniee odgłos dzwonka: nie po- 
trzebuję mówić ile mi brzmienie to przyjemnćm 
było. W krótce dostałem się na sam koniec 
karawany: najbliższy z podróżnych do któregom 
się przybliżył, równie prawie jak ja był nie- 
szezęśliwy; wzajemnćj. więe udziełaliśmy sobie 


pociechy. W krótce wappus zatrzymał wszy- 
stkich , dla nakarmienia rennów i zgromadzenia 
całego orszaku. W kilka. minut wszyscy znaj- 
dowali się przy appelu, i okazało się, Że prócz 
kilku wywrotów i wleczenią po śniegu nikt wiel- 
kiemu nie uległ niebezpieczeństwu. Znajdowa- 
liśmy się w tenczas na prawym brzegu rzeki 
Alten w niewielkićj od nićj odległości.  Ju- 
żeśmy raz przeszłćj nocy do nićj się zbliżyli i 
postrzegliśmy że nie była zamarznięta. Musie- 
liśmy ją przebywać; ta przykra okoliczność 
nie bardzo nam była do smaku. Koło południa, 
znajdowaliśmy się na brzegu Aiby elo, mařéj 
rzeczki która wypływa z gór i wpada do Alten. 
Trzeba się było znowu zatrzymać ; środek jćj 
nie był zamarznięty, i przebycie zdawało się 
niepodobnóm; ale Lapończykowie umieją wszy- 
stkie zwyciężać trudności. Po dokładnćm brze- 
gów obejrzeniu, osądzili że przeprawa mogła 
być dokonaną. Szerokość do przebycia, po- 
między lodami każdego brzegu, miała około 
7 stóp: lód był nieco wyższy z naszćj strony, 
a pochyłość mićjsca przedłużała się aż do brze- 
gu; można więc było przesunąć się przez otwór 
niczamarznięty rzeki spuszczając się z góry w 
największym pędzie. Przeprawę tę uskutecznio- 
no z równą zręcznością jak i pomyślnym skut- 
kiem. 7Vappus kierował wszystkićm, pousta- 
wiat sanki w linji z którćj ruszyć miały; dał 
znak i renny puściły się w największyiń galo- 
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pie; pochyłość brzegu zwiększała jeszcze pęd 
sanek, i zanim podróżny mógł pojąć to co wi- 
dział i czuł w tćj chwili, już się na drugim 
brzegu znajdował. Nie wszyscy. przecież równie 
pomyślnie ten skok- niebezpieczny odbyli: ja 
należałem do szezęśliwszych; pewna dama ma- 
łego wzrostu, i mało obciążająca sanki, nie 
naruszyła wcale lodu; ale niektórzy podróżni 
mnićj lub więcćj zamoczyli się w rzece, stoso- 
wnie do otyłości. Futra jednakże gęste któremi 
po o krywani byli, nie przepuściły wiele wody, i 
tyle tyłko zmokli jak gdyby w śnićgu leżeli. Zkie- 
rowaliśmy następnie podróż. naszą ku Alten. 
Uczyniłem już znaczne postępy w sztuce utrzy- 
mania równowagi, równie jak i mała dama. 
Prawda iż miała bardzo doświadczonego prze- 
wodnika; renna jćj przywiązana była do sanek 
męża, nawykłego do wszełkich kolei podróżo- 
wania w Laponji, ponieważ corocznie przebic- 
gat okolice: kraju tego. Zimno było bardzo u- 
miarkowane; pociłem się nawet pod futrami; 
a tak wszystko dobrze- roztrząsnąwszy, w końcu 
podróży znalazłem położenie moje dosyć znośne. 
Zdarza się dosyć często, Že spuszczając się 
zgóry, pulk szybcićj się sunie aniżeli renna, 
którćj nogi wikłają się w zaprzęgu; upada ona 
często w takićm położeniu, a podróżny , sanki i 
renna ztaczają się razem jedno przez drugie, 
aż na sam spód przepaści, gdzie przybywają 
zawsze prawie bez wielkiego. uszkodzenia. 
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' Druga klassa Lapończyków, to jest tych co 


zakładają zwykle siedziby swoje nad brzegami, 
różni się w pewnym względzie od nomadów 
wewnątrz kraju mieszkających , którzy przez 
9 przynajmnićj miesięcy w roku żyją pośród ła- 
sów ina górach. Mieszkańcy ci brzegów mor- 
skich więcćj są przystępni, mnićj podejrźliwi i 
przyjmują z uprzejmością cudzoziemców, którym 
ofiarują wszystko co mają z Żywności w namio- 
tach swoich lub szałasach. .Przykładając się 
jednakże do rozmaitych zatrudnień,  nad- 
brzeźni ci] Lapończykowie, mało albo wcale 
nie mają rennów, i żyją z rybołostwa; z resztą 
są podobni do ziomków swoich górali. P. Brooke 
chwali ich zręczność i odwagę, chociaż dotąd, 
oprócz nie wielu wyjątków, nie można było 
z nich utworzyć dobrych żołnierzy. Używają 
oni pospolicie najczerstwićjszego zdrowia, nie- 
znają wcale lekarzy, a kiedy w pewnym wieku 
zaczynają uczuwać boleści albo rumatyzm, przy- 
piekają mocno część chorą ciała i tak się czę- 
sto sami uzdrawiają. Ból oczu któremu częścićj 
podlegają, pochodzi bez wątpienia z odbijania 
się światła od śniegu, i z gęstego dymu którym 
ciągle są napełnione ich chaty, gdzie ognisko 
znajduje się zwykle na środku, a dym powoli 
wychodzi przez otwór w górze zrobiony. 
Mówiliśmy już o ich namiętnćj skłonności do 
trunków rozpalających. »W jednym tylko skle- 
pie w Hammerfest, mówi P. Brooke, sprzeda- 
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waho codziennie, po jednćj wydając szklan- 
ce, beczkę wódki trzydzieśći sześć gallonów zit- 
wićrającą. Większa część świąt i[niedzieli prze- 
chodzi na piciu; obrzędy religijne, jakoto : kon- 
firmacje, chrzty, szłuby a nawet pogrzeby ni- 
gdy się nie odbywają bez znacznego spotrze- 
bowania napojów, a rzadko nawet bez nadu- 
Życia wstrzemięźliwości. Nieszezęściem jest dla 
Lapończyków, że kupcy z Finmarku starają się 
utrzymywać pomiędzy niemi tę opłakamą skłon- 
ność, i ułatwiają im wszelkie środki do jéj za- 
spokajania. -Dachowni, zamiast piorunować 
przeciwko tym nadużyciom ,. nie znają powięk- 
szćj części języka Lapończyków, który zupełnie 
jest odmienny od szwedzkiego i norwegskiego; 
i ma tylko podóbieństwo z fińskim, którego zdaje 
się być odnogą. 

Autor mało z resztą dotyka szczegółów o La- 
pończykach nadmorskich. Przytoczymy tutaj opis 
innego podróżnego, który udawał się do Przy- 
dądka Północnego ; jest to włoch Acerbi, któ- 
ry zwiedzał Laponję w łecie. »Ruszyliśmy z Al- 
ten w poniedziałek 15 Lipca, mówi on, i przy- 
byliśmy do przyłądku dopićro w nocy następnćj 
soboty. O trzy mile od Alten, przejeźdzaliśmy 
obok wysokićj góry, nazwanćj po norwegsku 
Himumelkar (góra człowieka niebieskiego), z któ- 
rćj spadało wiele kaskad, z5 do 600 stóp wy- 

'sokości.... Cickawością zdjęci, chcieliśmy dostać 
` się aż do jéj wierżchotka, dla zobaczenia z had- 
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by katarakty te wypływały; lecz skorośmy tam 
doszli, ujrzeliśmy z wiełkićm podziwieniem wspa- 
niałą łąkę, w końcu którćj ukazywała się inna 
Kaskada spadająca z wyższćj jeszcze góry niżeli 
ta po którćj tam wdrapaliśmy się; aniśmy jéj 
widzićć, ani nawet mogli istnienia jéj przewi- 
dywać, kiedyśmy się na brzegu znajdowali. 
Wszystkie te kaskady pochodzą zapewne z roze 
topu śniegów okrywających najodleglćjsze góry, 
których łyse szczyty tworzyły tło obrazu. Ka- 
skada o którćj mówimy, spadała z małćj góry, 
ozdobionćj ze trzech stron fasem brzozowym, 
który wznosząc się amfiteatralnie, zdawał się 
przez regularność swoją jakby ręką ludzką za- 
sadzony. W niewielkićm od tćj kaskady odda- 
leniu, która ożywiała to poskoszite mićjsce, znaj- 
dowała się drewniana chata, okryta darniną; 
było to mieszkanie jednćj rodziny Lapońskićj 
mićjscowćj .... Lecz w tćj chwili była zupeł- 
nie pusta, rodzina bowiem musiała udać się 
na rybołostwo, lub na strzeżenie rennów po- 
między górami .... Wróciliśmy do naszych czo- 
łen, i nie bez żalu pożegnaliśmy się z tém po- 
wabnóm usironiem, które nam przedstawiało 
uderzające podobieństwo z widokami najbardzićj 
malowniczemi w Szwajcarji.  Spokojność była 
zupełna, a wioslarze nasi znużeni gwałtowno- 
ścią upału, niemogli poruszać wioseł. Aby im 
nicjaki dać wypoczynek, i zaspokoić zarazem 
ciekawość naszą, wyszliśmy na zwiedzenie wszy 
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stkich Lapończyków osiadłych nad brzegami, a 
którzy pospolicie mieszkają o 10 lub 12 mił 
(ang.) jeden od drugiego. Obfitość i ukontento* 
wanie panowały we wszystkich zamieszkaniach:< 
Każdy Lapończyk jest właścicielem gruntu do 
koła swćj chaty, -w obwodzie około 8 mil po- 
łożonego. < Wszyscy mają nieco krów dostar- 
czających im wybornego mléka, oraz łąki z któ- 
rych mają siano na wyżywienie bydła przez zi- 
mę. Każdy ma zachowany zapas syb suszonych, 
nietylko na swoj własny użytek, ale i na za- 
kupienie za ich wartość przedmiotów zbytko« 
wych, jakotę: soli, mąki, owsa i niektórych 
materji sukiennych. Szałasy ich stawiane są 
w kształcie namiotów....' Zimową porą, oprócz 
ciepła z ognia pochodzącego, grzeją ich jeszcze 
krowy, z któremi podzielają schronienie pod 
tymże samym dachem, tak jak Szkoci i miesz- 
kańcy wysp północnych. Drzwi ich namiotów 
letnią porą są zawsze otwarte, a chociaż w ten- 
czas niema wcale nocy, nawykli są sypiać o tym 
samym czasie jak inni Europejczykowie .... 
Wchodziliśmy często do szałasów o drugićj lub 
tzecićj godzinie z rana, i zawsze zastawaliśmy 
rodzinę całą śpiącą tak mocno, iż obecność na- 
sza i rozmawianie w niezćm nie zmięszało słod- 
kiego ich spoczynku. Zasypiają oni w tćj swo- 
bodnćj ufnośći, jaka panuje w tenczas kiedy 
wielkie niebezpieczeństwo jest dalekie. I jakim- 
że sposobem  niespokojność znałeśćby mogła 
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grzystęp do tych ludzi? żadne nie zagraża iin 
mieszczęście ; dałecy są od wszelkich zmartwień, 
towarzyszących zwykle tym, co posiadają przed- 
anioty zazdroszczone im przez innych, a którzy 
ich są pozbawieni. Jedyną ieh obawy przy- 
czyną być by mogły wilki iniedźwiedzie; zwie- 
„rzęta te jednak nie nachodzą nigdy mieszkań 
Lapończyków osiadłych; mają one dosyć ży- 
wności dla siebie, posuwająe się za wędrują- 
cemi Lapończykami i ich trzodami; z resztą 
Żadne jadowite zwierze nie zagraża człowieko- 
wi, atak od wszelkićj wolnym być może oba- 
wy; szczęśliwe istoty! żyją oni tu pod tarczą 
zupelnćj niewinności. Rząd nie potrzebuje wcale 
wymierzać sprawiedliwości; a lud ten, co niema 
Żadnego interesu waśnicnia się z sąsiadami, Ža- 
dnćj niepotrzebuje opieki, która więcćj ciężarem 
aniżeli pomocą by dla niego była. Nieliczne 
hordy mieszkańców rozproszonych na niezmier- 
nćj przestrzeni. ziemi, nie wiele mają powodów 
do wzajemnćj napaści; równość stanu, spokoj- 
ność namiętności, i słodycz ich charakteru, nie- 
tylko wszelkićj sposobności do zniewag zapo- 
biegają, ale i nienawiści, która ich skutkiem 
bywa.  Lapończykowie są prawda bez żadnćj 
obrony, ale ostrość klimatu, a bardzićj jeszcze 
nadzwyczajne ick ubóstwo, zabezpieczają ich 
od wszelkich napaści. Nigdy oni jednakże nie 
byli uciemiężeni .... Odwiedzając jedną rodzinę 
Lapończyków, bylisny świadkami nader tkliwćj 
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sceny, która przekonała nas, że czułość nie była 
obcą tym dzieciom północy. Weszliśmy razu 
pewnego o ścićj po północy do szałasu, w któ- 
rym znajdowali się mąż, matka jego, młoda kos 
bieta i dwoje małych dzieci. Wszyscy byli u- 
śpieni, dla tego więc czekaliśmy czas niejaki 
aby się zwolna pobudzili; łoże ich było wspól- 
hc, to jest, leżeli na ziemi, którą zasłali gałę- 
ziami i liśćmi brzozy pachniącćj; przykryciem 
ich były rozpostarte skóry rennów, Spoczywali 
oni na sposób Lapończyków nadmorskich ; w 
ubiorach, które, dostatecznie we wszystkich 
mićjscach szerokie, bynajmnićj krążeniu krwi 
nie przeszkadzają. Kobićta przebudziła się naj- 
pierwćj, a spojrzawszy na jednego z naszych 
wioslarzy, którego poznała, wyraziła mu radość 
z widzenia go i zaczęła znim rozmawiać po lapoń- 
sku. W krótce potóm przebudził się maż jćji 
jego matka, ale dzieci były ciągle w najgłęb- 
szym śnie pogrążone. Spostrzegłszy naszego La- 
pończyka, staruszka płakać zaczęła; poszła za 
jćj przykładem i synowa, potćm wiosłarz, a na- 
koniec i nam łzy się puściły. Ale przez pewny 
rodzaj sympatji, która sercem nie ustami się 
tłumaczy, zachowaliśmy ciągle głębokie mil- 
czenie; kiedy w tém tłumacz nasz, wchodząc 
do szałasu i widząc nas wszystkich we łzach, 
zapytał po finłandzku o przyczynę tego po- 
wszcchnego rozkwilenia: nie wiedzieliśmy sami 
co na to odpowiedzieć, ale staruszka znakami 


przynajmnićj go objaśniła. Widziała ona wio 
slarza przed rokiem, kiedy jeszcze w zupełnóćm 
zostawała zdrowiu, lecz późnićj dotknięta zo- 
stała apoplexją, która ją pozbawiła mowy. Po 
kilku chwilach powszechnemu oddanych wzru- 
szeniu, kiedy każdy już przyszedł do siebie, pro- 
silismy aby nam dano nieco mléka remniego. 
Natychmiast wyszła młoda kobićta i zaprowa- 
dziła nas do spiżarni; był to domeczek wznie- 
siony na kilku palach w pewnćj odległości od 
ziemi, aby Żywność w nim zachowana nie ule- 
gła zepsuciu przez wilgoć, lub uszkodzchiu przez 
Żarłoczne zwierzęta krajowe. Zdziwiła nas ob- 
fitość Żywności jaką ta dobra gospodyni miała 
w swym małym składzie. Znajdowało się tam 
wiele ryb suszonych, sćra, ozorów rennich, 
mąki owsianćj, a prócz tego liczny był zapas 
skór rennich, futer, wełnianćj odzieży i innych 
przedmiotów. Wszystko oznajmiało zamożność, 
a nawet bogactwo; lecz co najwięcćj na uwagę 
zasługuje: dobra ta Laponka ofiarowała nam 
wszystko czegośmy potrzebowali, z największą 
hojnością, i niemyśląc wcale o tćm cobyśmy jéj 
w zamiar dać mogli; daleka od tego, wzbra- 
niata się przyjąć wynagrodzenia jakeśmy jéj za 
rzeczy przyjęte od nićj dać chcieli. Mało wi- 
działem mićjse takich, gdzieby ludzie równie 
wygodnie i w tak szezęśliwćj prostocie żyli, jak 
w okolicach nadmorskich Laponji. Chaty ich 
są wprawdzie ciemne i ciasne; nie mają wcale 


łóżek drewnianych, stołków, ani stołów, siadają 
na ziemi, a łeżą na liściach brzozowych, tóm 
smaczńićjszego snu kosztując; ale mieszkania 
ich z potrzebami zgodne, zawićrają wszystkie 
sprzęty jakich rozmaite ich zatrudnienia wyma: 


"gają. Go do położenia, używają oni najprzy- 


jemnićjszego widoku, mieszkając po większćj 
części na brzegach morskich, niekiedy zaś na 
pochyłości gór wyniosłych, a zawsze blisko tych 
mićjse gdzie ręka dobroczynnćj natury utrzy- 
muje w całćj czerstwości bujne pastwiska, cią 
gle zyzne beż żadnćj nawet uprawy; nadewszy- 
stko zaś nieocenionćm jest dla nich dobrem, 
iż mogą powiedzićć, że ziemia którą depczą, 
i okolice zaspakajające ich potrzeby, są prawź 
dziwie ich własnością, i nie obawiają się aby 
kto spokojne ich używanie miał naruszyć. Je- 
dynemi nieprzyjaciołmi, których by się obawiać 
mogli, są niektórzy handlarze, osiadający w tych 
okolicach, którzy przez skąpstwo i chciwość na- 
dużywają częstokroć ich niewinności i ich na- 
łogów , sprzedając im nadzwyczajnie drogo mo- 
cne trunki iinne towary których mogą potrze- 
bować. » 

Rybołostwo zatćm, jak z tych opisów widzi- 
my, wystarcza obficie na wyżywienie, a nawet 
na handel, mieszkańcom brzegów Laponji. W tych 
północnych morzach wody tak są przezroczy- 
ste, iż w wielkićj nawet głębokości rozróżnić 
można rozmaite ryb rodzaje. «Kiedy powie- 
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trze jest czyste, mówi autor, dwaj rybacy sia- 
dają w czołno. Jeden z nich opatrzony jest 
dzirytem, o dwóch hakach, umocowanym w 
ciężkiem drewnie i zawieszonym ma cienkićj 
w prawdzie, ale mocnćj linie, kilka sążni dłu- 
gości mającćj : drugi kieruje czólnem lekko po 
wodzie żeglując , i bardzo wolno robiąc wiosła- 
mi, aby znacznego poruszenia wody nie ;spra- 
wić. . Trzymający dziryt postrzegłszy znacznćj 
wielkości rybę na prost czółna, spuszcza ciężkie 
narzędzie swoje, i rzadko chybia celu. Wycią- 
ga on dziryt wraz z zdobyczą, a tym sposobem 
przez parę godzin, napełniają czółno rybami, 
między: któremi znajdują się nawet 500 funtów 
ważące. Poławiają się i większe jeszcze ryby, 
a nieroziopni lub niezręczni rybacy, chcąc zdo- 
bycz wyciągnąć, zatapiają się niekiedy z swym 
słabym statkiem. »  Zamożnićjsi mieszkańcy 
Finmarku towią wiełkicn:i sieciami, a połów tak 
bywa ezęstokroć obfity, iż jedno zaciągnienie 
do 7 lub 5600 funtów ryb przynosi. Kupcy ros- 
syjscy z Archangelu i z nad brzegów Morza Bal- 
tyckiego osiadają w tych okolicach w porze kiedy 
wielkie gromady ryb zaczynają się ukazywać 
w zatokach. Ptaki morskie, śledzące wszelkie 
tych gromad poruszenia, zawiadamiają z daleka 
o ich przybyciu (*). 


(©) Zawszesmy nowego doznawali ukontentowania, ilc- 


króć nasi Japońscy rybacy od prac swoich wracali; radość 
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Kupcy rossyjscy nie poławiają sami, lecz za 
kupują ryby od nadbrzeżnych mieszkańców, dat 
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w ówczas błyszczała na ich twarzach; powrót ten przepo» 
wiadały nam już wcześnie, nimeśmy ich ujrzeli, chmary 
wielkich jaskółek morskich {sterna hirundo), które uno- 
sząc się w powietrzu, zdawały się krzykiem swoim witać 
przybywających do łądu. Ptaki te żywią się małemi ryb- 
kami które im. rybacy rzucają, lub które zostawiają w czół- 
nach po wyciągnięciu z nich sieci. Zdaje się jakby między 
temi ludźmi i ptakami było jakieś porozumienie się wzaje- 
mne; tak pierwsi bowiem jak drugie w tćj porze, z rybo- 
łostwa sposobu utrzymania się wyglądają. Przylatują one 
regularnie z rana, © jednćjże godzinie, jakby dla ostrzeże- 
nia pracowitego rybaka, iż już czas jest wypływąć na po- 
łów; ten zaś ufając ostrzeżeniu, nie potrzebuje do użycia 
czasu swego, tych sztucznych Środków , któremi zbytek o> 
zdabia mieszkania możnych, dla uprzedzania ich o szybkim 
upływie godzin, które na niczćm spędzają. Ptaki te odla- 
tują wraz z wypływająceini na morze czółnami, i służą ry- 
bakom niejako za bussolę, unosząc się nad temi miójscami, 
w których spostrzegają ryby w wielkich zgromadzone war- 
stwach. Wzrok mają tak bystry, iż kiedy rybacy usłyszą 
ich krzyki i widzą zanurzające się w wodzie, uważają ta 
za wskazanie mićjsca najdogodnićjszego do zarzućenia sieci 
i za rękojmią pomyślnego skutku. Żnaki te rzadko bardzo 
ich zawodzą, i nigdy więcćj ryb mie poławiają, jak kiedy 
idą za przewodnictwem gorliwych swych wskazicieli. Da- 
lecy od niewdzięczności za te przysługi rybacy, okazują 
przeciwnie największe do nich przywiązanie ; dla tego mo- 
«no ich to obeszło, kiedyśmy dla przypatrzenia się chcieli 
kilka sztuk zastrzelić. Ptaki te tak się zpoufaliły ze swe- 
mi przyjaciokni, iż w ich obecności przylatywały do sieci 
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jąc funt mąki za pięć funtów ryb świeżych, które 
następnie suszą lub zasalają, i przewożą becz- 
kami do swoich okrętów. 

(Dokończenie w następującym Nrze.) 
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TRAVELS FROM INDIA TO ENGLAND, 
etc. — PODRÓŻ Z INDJI DO ANGLJI, 
obejmująca przejażdzki WPAŃSTWIE BIR- 
MANOÓW, podróż przez PERSJĘ, AZJĘ 
MNIEJSZĄ, etc., przex porucznika ALE- 
XANDRE, etc. — (Tom 1 in 40 w Londy- 
nie, 1827.) 


Dzicło to podzielone jest na dwie części, z 
których pierwsza zawiera opisanie odbytych 
przez autora kampanji przeciwko Birmańom, 


a nawet do czołen szukając pokarmu. Tak były rącze 
w locie, iż rzuconą wpowietrze rybę chwytały, nim jeszcze 
wpadła w wodę. — Ponieważ rybacy obawiali się aby ich 
nie porzuciły, gdyby do nich strzelano, starałem się złapać 
kilka na węde. Ukryłem w głowie ryby haczyk, a trzy- 
mając za drugi koniec sznurka , rzuciłem im o kilka kro- 
ków ponetę; ale zawiodły nadzieję moją; gdyż mają tak 
bystry wzrok, iż natychmiast postrzegafy zdradę, a 
chociaż niektóre chwytały za ryby, nie pożćrały ich je- 
-.dnakże, czując że przywiązane były na szpagacie. 

(Z Podr. Acerbi.) 
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powrót jego do Kalkuty i Bombay; druga za, 
podróż z Bombay do Persji, do Armenji i A- 
zji mnićjszćj. Porucznik Alexandre należał 
w roku 1826 do missji Pułkownika Kinneir, 
wysłanego przez naczelnego rządcę Indji- bry- 
tańskich, do Króla Perskiego. Nie chcąc powta- 
rzać tego co już pisma rozmaite o Birimanach 
udzieliły, przejdziemy tylko w królkości, to co 
mówi o ich państwie Porucznik Alexandre, i 
przytoczymy szczegóły dóląd jeszcze niezna- 
jome. i 

Birmanowie są ogólności obdarzeni mocną i zdro- 
wą budową ciała; różnią się oni w wielu wzglę - 
dach od Hindusów sąsiadów swoich, a męztwo 
ich, w czasie ostatnićj długićj i kewawćj wojny, 
nie raz Anglikom dało się we znaki. Męzczyzni 
mają wzrost najpospolitszy 5 stóp i 3 do 4 cali; 
kobiety są nieco mnićjsze, stosunkowo, lecz 
kształtne, i mogły by być nazwane pięknemi, 
gdyby nie miały pospolicie nosa zbyt spłasz- 
czonego. Kolor ciała obu płci jest ciemne 
brunatny. Są oni żywi i ciekawi, mało mają 
przesądów religijnych lub narodowych, i ze 
wszystkich ludów indyjskich Żaden nie zdaje 
się być lepićj usposobiony do cywilizacji cu- 
ropejskićj. Kobiety nie są więzione w domach 
swoich tak jak u Hindusów; oddają się wi- 
docznie wszelkim staraniom gospodarstwa , tka- 
ją i szyją odzież tak siebie jak dla swoich mę- 
żów. Ubiór ich ma wiele podobieństwa do dą- 
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wnego ubioru górali szkockich ; nie jest jednak 
zrobiony stosownie do najścisłćjszych prawideł 
przystojności, ponieważ kroku nic mogą stąpić, 
aby jedna przynajmnićj noga odkryć się nie 
musiała. Włosy ich rozdzielone na czole scho- 
dzą się z tyłu w węzeł, w który zapłatają o- 
zdobnie kilka kwiatów. Obie płci niezmiernie 
wiele ceny przywiązują do długości włosów na 
głowie. Męzoczyzni nie noszą ani brody, ani 
wąsów ; głowę okrywają szalem  poskręcanym 
z włosami i przywiązanym węzłem; obuwie ich 
składa się z sandałów skórzanych,  przy- 
wiązanych rzemykami, które w około wielkich 
palców się schodzą. Małżeństwa u ludu tego 
nie wyprzedzają dojrzałości, tak jak u jego są- 
siadów ; bogaci palą umarłych, ubodzy zaś grze- 
bią ich obniosłszy ciało trzy razy około dołu. 

Birmanowie, przydaje P. Alexandre , obcują 
chęlnie z europejczykami, jedzą i piją z niemi 
bez trudności, i namiętnie lubią herbatę, rum 
i wódkę. Męzczyzni i kobiety mają uszy mo- 
cno przedziurawione, i zwykle wkładają w nie 
cygara; brwi i powieki malują sobie antimo- 
nem.  Najpochlebnićjszą i najwięcćj cenioną 
przez Birmana grzecznością, jest wziąść koniec 
palącego się cygara który się w ustach trzyma, 
i ofiarować mu go do palenia. Bierze on je 
natychmiast do gęby, czyniąc uprzejme salem 
dwiema rękami. Kłótnie u ludu tego zakoń- 
czają się zawsze bitwą; między męzczyznami 
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na pięści, a między kobietami na sandały. Nie- 
nawidzą oni Hindusów, którzy kończą zwykle 
zniewagami wszelkie z niemi zajścia. Nic podług 
Birmanów nie jest szkodliwszóm dla zwierząt 
nad pozbawianie ich macierzyńskiego mléka, dla 
tego nie doją wcale krów swoich, które są. piç- 
kne i nierównie roślćjsze aniżeli u Hindusów. 
Dzieci zostają u piersi matek przynajmnićj przez 
dwa lata; widziałem dziecko, co nassawszy się 
do sytości, chwylało poićm za cygaro, które 
zdawało się palić z roskoszą. Męzczyzni malują 
ciało swoje poczawszy od środka, aż do kolan, 
i wykłuwają sobie niezatarte nigdy postaci pta- 
ków i zwićrząt czworonożnych lub roślin i inne 
rysunki bardzo rozmaite i misternie wyrabiane; 
widziałem nawet kobietę która białka u oczów 
miała wykłuwanym sposobem malowane. Bo- 
leśna operacja wykłuwania robi się stalową igłą 
wewnątrz wydrążoną, w którą napuszczają cie- 
czy czerwonćj lub nicbieskićj. Każde zakłucie 
dobywa krwi z ciała. 

»Materje angielskie wzbudzały do najwyższego 
stopnia ciekawość tego ludu.  Zbliżali się do 
nas z uszanowanicm i prosili jak o łaskę aby się 
kaźdćj części ubioru naszego dotknąć mogli. 
Mundury nasze zachwycały ich, a za starą czer-' 
woną suknię, lub za kawałek grubego sukna, 
oddać byli gotowi nawct żony swoje, które na 
rok jeden odstępowali. Officerowie nasi nie e- 
mieszkali w czasie ostatnićj wojny korzystać z tćj 
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przyjaznćj sposobności; większa ich część miała 
po jednćj a nickiedy po dwie żony birmańskie, 
które im były bardzo wierne i służyły im z ró- 
wnóćm przywiązaniem jak roztropnością. Nie- 
które z tych kobiet były późnićj matkami dzieci 
Anglo - Birmańskich. Wielka różnica zachodzą- ( 
ca w tém państwie między liczbą, męzczyzn i 
kobiet, a będąca zapewne skutkiem krwawych 
wójen w ciągu ostatnich lat prowadzonych, za- 
prowadziła zwyczaj sprzedawania kobićt i dziew- 
czat, a mianowicie ostatnich, Cena bieżąca jest 
50 do 60 rupji. Doktor Buchanan przytacza zwy- 
czaj dosyć ciekawy. Lekarze tego kraju zawić- 
rają częstokroć układ z rodzicami młodćj kobie- 
ty chorobą złożonćj; jeśli ją uleczą, staje się 
w ówczas własnością lekarza, jeśli zaś umrze, 
lekarz opłaca rodzicom jćj wartość, Dom je- 
dnego lekarza w Meaday pełen był młodych i 
pięknych dziewcząt, które mu się na własność 
za honorarjum dostały. 

»Kiedyśmy się zatrzymali w Henzada, wio- 
słarze nasi Birmanie grali z sobą w karty kra- 
jowe. Wielu z nich miało kawałki złota lub 
śiebra na rękach osadzone. Zatknięto im ta- 
kowe pod skórę zaraz w dzieciństwie (©); by- 


ły to amulety czyli talizmany, które od wiel- 
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(*) Podług majora Snodgrass używają często do takiego 
masadzania i drogich kamieni. 
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kich nieszczęść zasłaniać ich miały, Świadomi 
tego zwyczaju żołnierze nasi stali się niezmiet- 
nie wprawni w krajanie trupów, i szybko obić- 
rali zabitych Birmanów z tych nieużytecz= 
nych talizmanów.» Ten rodzaj profanacji ciał 
zmarłych usprawiedliwić tylko może: w pewnym 
względzie obchodzenie się okrutne Birmanów 
z jeńcami angielskiemi. Zgrozę obudzające szcze- 
góły które autor z tego powodu przytacza, 
pomijamy tu z obawy narażenia na przykre 
wrażenie czytelników naszych. 

Birmanie nie mnićj :są okrutni dła własnych 
ziomków, których srogi a często niesprawie- 
dliwy wyrok na śmierć wskaże. Mićjsce wy- 
konania jego wybierają zwykle nad brzegiem 
rzeki; stawiają mocne z bambusów sztachety, 
do których przywiązują skazanego za ręce i za 
nogi, jak w niektórych krajach na ekropnym 
krzyżu zwanym Sgo Andrzeja. Częstokroć po- 
zwalają mu tylko uklęknąć: przed sztaehetami, 
do których przywiązują mu tylko ręee. Żadna 
zawiązka nie zakrywa mu oczów, może więc 
widzićć wszystkie: przysposobienia do ekratnćj 
męczarni swojćj. Kat, mający część ciała o- 
krytą kawałkiem czerwonego sukna, które mu 
spada na barki, uzbrojony szerokim mie. 
czem zwanym dar, który oburącz trzyma, co- 
fa się naprzód zwolna w tył o 20. kroków, 
i w pędzie rzuca się na swoją ofiarę, wymie- 
rzając nieszezęśliwemu straszliwe cięcie, któ- 
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fe mu ciało w przekątnię otwiera od: wierz> 
chu kadłuba aż do końca brzucha i dobywa 
wnętrzności. Skazany wydaje krzyk przeraźli- 
wy, ale nie umiera; zaraz po zadaniu ciosu; wi» 
dziano niektórych co jeszczę przez kilka go- 
dzin najokropnićjsze cierpieli męczarnie, nim 
ostatnie wydali tchnienie. Za mhićj” znaczne 
przewinienia, jednym ‘ciosem miecza ucinają 
głowę skazanemu; albo tćż obnażają go, ma» 
lują mu na ciele, zapewne dla pośmiewiska, 
mały puklerz w inićjscu gdzie serce się znaj- 
duje, i przywiązują go do drzewa; przybywa 
kat, celuje do tego: puklerza i: strzela kulą 3 
jeśli nie trafi w cel, strzela powtórhie; lecz po 
pewnój liczbie strzałów, jeśli kula, żadna nie 
trafita w cel naznaczony, (co łatwo gotów zro- 
bić jeśli był naprzód dobrze zapłacony), od 
wiązują skazanego, i wolno mu jest wtenczas 
uciekać, Podróżni mieli częstokroć sposobność 
uważania z podziwieniem, nadzwyczajnego męz- 
twa i apatycznćj obojętności jaką Birmanowie 
idąc na śmierć okazują. Palą sobie spokojnie 
cygaro przez całą drogę, i palrzą na przygo- 
towania swćj śmierci nic wydając narzekania, 
ani najmnićjszego nie okazując wzruszenia. 

W krótce po powrocie swoim do Bombay , 
podróżny nasz udał się w drogę na dwór Per- 
ski, przebywając Schapour, Schiraz, Persepo- 
lis i Ispahan. Opisanie przez niego tych mićjse 
jest w ogólności zgodne z opisami jakie nam 


— 51 — 


podało wielu poprzedników iegó. Kilka przy- 
gód przez niego doznanych, jest. dowodem, że 
w Persji nie można swobodnie podróżować na; 
wet przy ambassadzie. Zbliżając się do Hama- 
dan (dawnćj Ekbatany) mówi P. Alexandre; 
mieliśmy: przykre wydarzenie. Nasz mehman- 
dar (*) wziął zsobą bułada albo przewodnika, 
który miał towarzyszyć konwojowi naszćj kas< 
sy i bagaży. Mieszkańcy miasta, z powodu 
nam niewiadomego, nie chcąc aby ten czło- 
wiek udawał się z nami, napadli na nas i por- 
wali go mocą. Wysłano jednego z Żołnierzy 
konwoju żądając wydania przewodnika, ale ten 
przyjęty został kamieniami. Przybiegliśmy mu 
wszyscy na pomoc, kiedy w tóm liczna banda 
mieszkańców wyszła przeciw nam z miasta; 
byli oni uzbrojeni w strzelby lontami zapala- 
ne, w dzidy i pałasze; rozpoczęła się w krót- 
ce powszechna bitwa, i dopiero po długićj i 
bardzo żywćj PA pokonani mieszczanie 
zabrali się do ucieczki, zostawiając na placu 
zabitego i kilku rannych. Z naszćj strony mie- 
liśmy dwunastu ludzi rannych, a pomiędzy ty- 
mi trzech żołnierzy z konwoju, oraz kilkana- 
ście naszych koni, ciężkie odebrało rany od 
dzid nieprzyjacielskich. 

»Nasz mehmandar, którego zły humor często 
nas do gniewu pobudzał, galopując , został w 
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(*) Urzędnik publiczny wysyłany przez monarchę dla 
przewodniczenia i zasłaniania pochodu ambassadorów. 
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zamięszaniu gwałtownie uderzony w głowę, eo, 
z wielkiem zadowoleniem naszćm zwaliło go 
na ziemię. A 

»Towarzyszka Pani Maedonald doznała nie- 
długo potóm napaści na tymże samym gruncie, 
zdarzenie to jednakże mnićj tragicznie się za- 
kończyło. Podróżowała ona w cajavas albo w 
wielkim koszyku przywiązanym na grzbiecie 
muła; dla utrzymania równowagi umieszczono: 
w drugim koszyku hinduskiego krawca. Zo- 
stawszy nieco w oddaleniu za karawaną, zo» 
stała nagle napadnioną przez trzech wieśnia- - 
ków, którzy chcieli porwać jćj cajavas. Na- 
próźno wzywała krawca aby użył pistoletów, 
przynajmnićj dwie stopy długich, w które się 
dla wspólnćj obrony opatrzył; hindus innego 
był zdania, i jak mógł najgłębićj ukrył się 
w koszyku swoim. Odważna Angielka uzbroi- 
ła się naówczas pierwszćm narzędziem ku- 
„chennćm jakie jéj w ręce wpadło; byt to du- 
Ży kociołek od herbaty, którym broniła się męż. 
nie, dopóki nie nadjechało kilku mulników, któ- 
rzy rabusiów do ucieczki zmusili. Kiedyśmy 
wyrzucali „krawcowi nikczemne jego tchórzo- 
stwo, utrzymywał on, że wyskoczył walecznie 
z koszyka, z bronią w ręku, i że przelęknie- 
ni tym widokiem rozbójnicy uciekli; nieszczę- 
ściem jeden z mulników, który nadciągnął do 
nas, zadał mu najzupełnićjsze we wszystkićm 
kłamstwo. 
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»O dwanaście mil z tamtąd, przed dotarciem 
do Zohkry, gdzieśmy mieli mieć odpoczynek, 
miałem wraz z Kapitanem Campbell przykrzćjszą 
przygodę. Chcieliśmy bliższą udać się drogą, to 
jest ścieszką, która nas miała doprowadzić do 
drogi. Przebywszy przepaściste i głębokie pa- 
rowy, straciliśmy zupełnie wszelki ślad ludzki 
zoczu. Noc nas zaszła, a xiężyc często ciemnemi 
zasłoniony obłokami, kiedy niekiedy tylko rzucał 
niepewne światło na otaczające nas przedmio- 
ty; cała okolica najdzikszy przedstawiała wi- 
dok, i nie wiedzieliśmy w którą udać się stro- 
nę. Nakoniec, po mozolném wdrapaniu się 
na wierzchołek pagórka, usłyszeliśmy szczeka- 
nie psów w głębi doliny, a idąc w tym kie- 
runku, przybyliśmy do wioski w wąwozie między 
górami ukrytćj. Wszyscy mieszkańcy byli w 
śnie pogrążeni, jeden tylko siedząc przed drzwia- 
mi, zapytał nas nie bardzo przyjacielskim to- 
nem, cobyśmy w tém mićjscu robili. Z wiel- 
ką trudnością zdołaliśmy dać mu do zrozumienia 
żeśmy byli zabłąkani podróżni, a pomimo wszel- 
kich prośb naszych, nie okazał on najmnićj- 
szćj chęci naprowadzenia nas na drogę. Mając 
jednakże przyrzeczoną znaczną bardzo “na- 
grodę, udał się z wolna przed naszemi końmi. 
Jeden ze służących (których mieliśmy dwóch, 
oraz jednego furash sicdzącego na mule nio- 
sącym nasze tóżka) chciał go przynaglić aby 
szedł prędzćj, a nawet pozwolił sobie użyć po- 
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gróżek; wtenczas wieśniak zatrzymał się nagle, 
mówiąc, że musi iść po trzewiki, których za- 
pomniał. Sądziliśmy że dosyć mu było tych 
które miał na nogach, i żywo nalegaliśmy na 
hiego aby szedł dalćj; lecz on krzyknął mocno, 
i w jednćj chwili otoczeni zostaliśmy wieśnia- 
kami, którzy na nas z wściekłością uderzyli. 
Napróżno krzyczeliśmy na nich aby nas chcie= 
li przynajmnićj wysłuchać; »tu tylko po tu- 
recku mówią, i nic waszćj persczyzny nie ro- 
zumiemy „» .odpowicdzieli nam szaleńcy. Wkrót- 
ec cała wioska się zgromadziła; nie ustawały 
szkalujące wrzaski, i ze wszystkich stron na 
nas nacierano. Kapitan Campbell odebrał gwat- 
łowny cios w głowę, który go prawie o utra- 
ię zmysłów przyprawił; mnie przecięto prawie 
do połowy prawą rękę; użyliśmy wówczas o0- 
ręża, a umieściwszy przed sobą musa i baga- 
że, zasłoniliśmy cofanie się nasze jak mo- 
żna było najlepićj; ale rozjuszeni ci napastni- 
cy ścigali nas prawie dwie mile, a miotając 
na nas zniewagi, sypali grad kamieni.  Szczę- 
ściem natrafiliśmy na wielką drogę, konie mic- 
liśmy dobre, a po jednogodzinnym pochodzie 
napotkaliśmy nasz obóz. Nazwisko wsi przez 
tych niegościnnych górali zamieszkanćj jest 
Koorkundee.» 

Zdaje się iż podróżni angielscy często byli 
wystawieni na. niebezpieczeństwo polegnienia 
od gradu kamieni. W Talish zwiedzali gorące 
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kąpiele, wykute na 4 stopy głębokości w skale; 
woda w nich trzymała 130 stopni Fahrenhci- 
s ta. Gentleman jeden wszedłszy nierozważnie 
do łaźni, kiedy tam kobiety się kąpały, został 
naprzód powitany obelgami; ale rozgniewane 
damy, nie przestały na tém, i idąc tylko za 
popędem gniewu, wyszły z kąpieli i ścigały 
nieroztropnego Anglika, rzucając za nim kamie- 
niami. Szczęściem że mięzczyzni krajowcy nie 
wmieszali się do tego, gdyż przygoda mogła 
była mieć bardzo smutne rozwiązanie. — Gdyby 
Porucznik Alexandre chciał był z opisu swe- 
go zrobić podróż sentymentalną i małowniczą, 
mógłby był zamiast prostego przywodzenia po- 
dobnych wypadków utworzyć jaką powieść lub 
mały przyjemny romans, któryby mu mógł 
zjednać liczne pochwały między piekn; An- 
gielkami. 

W Ardabeel zwiedził on groby dwóch ś święe 
tych, to iest Szeika Suffee i świetnego następ- 
cy jego Shah Izmaila. Uczone ich zwłoki po- 
kryte są wyniosłemi kopułami; cztćry miecze 
ozdabiają szczyt kopuły Izmaila, a grób ota- 
cza bogata balustrada lana ze śrebra. Wnątrz 
obu budowli bogato jest ozdobiony; w jednćj 
znajdują się piękne porcelany, naczynia i pu- 
hary agatowe wielkićj wartości; w drugićj li- 
czna bibljoteka, którćj kosztowne dzieła są na- 
der wspaniale oprawne; znajduje się tam mia- 

` nowicie jedno, którego podróżny nasz chwali 
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niezmierną ważność. Wszystkie te przedinio- 
ty są darem Schah Abbasa Wielkiego, złożo= 
żonym przez niego na grobach przodków: 

»Zwiedziliśmy następnie Iwiesdzę Ardebeel: 
jestto doskonały kwadrat ze cztérema basztami 
po rogach; przed dwiema bramami wchodowe- 
mi znajdują się półxiężyce (*), wszystko zaś 
otacza przedrowie. Warownia ta zbudowana 
była przez Majora Monteith, z korpusu Inże- 
njerów z Madras, w charakterze jeneralnego 
Intendenta w Persji.  Przeszłiżny przez głę= 
boki rów, pod' tenczas zupełnie suchy i zna- 
leźliśmy wewnętrzą część warowni utrzymy- 
waną czysto i w stanie obrony. Pułk jeden 
janbazów czyli regulzrnćj piechoty  perskićj 
składał jéj osadę.» 

»Zostaliśmy zaproszeni na ucztę do Sekundc- 
ra- Chana, rządcy miasta i prowincji Ardebeel. 
O milę prawie od twierdzy, wystawiono o- 
kropne pomniki wschodniego okrucieństwa. Na 
małym wzgórku pośród równiny wznosiło się 
pięć Kellak-i- minar, albo piramid z czaszek 
ludzkich. Do kota budowy z cegieł i wapna 
poukładanych było około tysiąc głów  żoł- 
nierzy rossyjskich, które z początku przesłane 
były do obozu królewskiego, i które zasolono 
dla dłuższego zachowania od zepsucia. Tru- 
dno jest wyobrazić sobie bardzićj odrażający 


(*) Rodzaj szańców. 
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widok; niektórym czaszkom, na pośmiewisko 
powsadzano lulki. Cena jednćj głowy ozna- 
czona była wówczas na pięć źomannów. Q- 
brzydły zwyczaj wznoszenia podobnych pira- 
mid jest od niepamiętnych czasów w zwyczaju 
u Persów. 

» W miarę zbliżania się do obozu perskiego, 
nasi Katirchees ( mulnicy ) coraz zuchwalszymi 
się stawali. Byli oni juź sowicie opłaceni, kic- 
dy pomimo tego zażądali od nas jedną rupję 
dziennie więcćj od każdego muła. Kiedy nadto 
jeden z nich, zaczął na nas rzucać obelgi, poseż 
kazał mu dać kijmi w pięty, lecz gdy furas- 
chees z naszego orszaku chcieli pojmać wino- 
wajcę, inni mulnicy przybyli mu na pomoc, i 
gwałtowna rozpoczęła się bitwa. Usłyszawszy 
krzyki, wyszło nas kilku z namiotów, a wpadł- 
szy na nich z pięściami, do którego to rodzaju 
walki nie są wcale nawykli, w krótce zmusili= 
śmy ich do ucieczki. Obwiniony odebrał w ów- 
czas karę na którą bardzo zasłużył; towarzysze 
zaś jego schronili się wszyscy do stajniów xiążę- 
cia, niedaleko z tamtąd położonych.  Mićjsce 
to jest uważane przez Persów za nietykalne, 
tak iż Xiąże sam nawct nie mógł by ich z tam- 
tąd wydostać bez pogwałcenia uświęconych cza- 
sem zwyczajów. Nazajutrz jednakże wyszli wszy- 
sey dobrowolnie i z pokorą prosili nas o prze- 
baczenie, 74 

( Dokończenie nastąpi. ) {i © 
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Ostatnia wyprawa Kapitana Parry do 
bieguna pólnocnego. 


Przedsięwzięcie to nie więcćj pomyślnie się po+ 
wiodło jak i poprzedzające. Kapitan Parry w to- 
warzystwie P. Beverley Chirurga okrętu H ekla 
powrócił do Londynu, na rządowym kutterze, 
tostawiwszy swój statek w Longhope, na wys 
pach Orkadzkich, w północnćj stronie Szkocji. 
Posunął on się był aż do 82° 45/15 szerokości 
północnćj, lecz zniewolony został wrócić tąż 
samą drogą, ponieważ pływające łody między 
któremi od 61 dni żeglował, oddalały się od 
bieguna w kierunku ku południowi, z równą 
prawie prędkością z jaką on starał się posuwać 
ku północy, tak dalece iż po kilku dniach po- 
znał, że przy ciągłóm usiłowaniu i przykrćj źe- 
gludze 14° godzinnćj codziennie, zamiast zbli- 
Żać się do celu oddalat się od niego. Pomyśl. 
ność wyprawy zasadzała się w znacznćj części 
na nadziei podróżowania z szybkością po lodach 
za pomocą dwóch łodzi. urządzonych w sposo= 
bie sani, które miały bydź ciągnione przez rén- 
ny, psy, albo ludzi z osady Iłekli; lecz pomi- 
mo „wszelkich najtrafnićj wynalczionych środ- 
ków, niepokonalne przeszkody zniweczyły przed 
siewzięcie. Spodziewano się zapewne, że byle 
raz wylądowano na lody, będzie można po nie» 
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zmiernćj ich płaszczyznie posuwać się z łatwością 
za pomocą łodzi, i że dosyć będzie zaopatrzyć się 
w żywność i w ciepłą odzież. Lecz wkrótce za- 
wiedzioną została nadzieja podróżnych; lody na 
które natrafili miały powierzchnię niezmiernie 
chropowatą. Przez milę prawie drogi była ona 
wprawdzie dosyć gładka, lecz zakończała się 
wysokim łańcuchem kawałów lodu skupionych 
bardzo nieregularnie, powstałych z ułamków 
dwóch niezmiernych powierzchni lodowatych, 
które z sobą w tym mićjscu gwałtownie się star- 
ły. Zaledwie przekroczono jedną taką zawadę 
ukazywała się natychmiast inna. Jechano prze- 
cieź, lecz ciągle nowe usiłowania i nowe utru- 
dzenie ich czekało. Wskutku odwilży, powierz- 
chnia lodów okryta była w znacznćj części wo- 
dą. Okoliczność ta niepodobnćm czyniła użycie 
rennów do ciągnienia łodzi, a ponieważ nie mia- 
no czćim żywić psów dla zastąpienia pierwszych, 
jak sobie w początku zamierzono, łodzie zatóm 
przez ludzi ciągnione być musiały. Kto tylko 
należał do wyprawy, równie officerowie jak i 
majtkowie, w liczbie 28 osób, zaprzęgani byli 
kolejnie i zastępowali zwierzęta pociągowe. 
Wybrano za chwilę wyruszenia tak nazywany 
przez osadę, lubo niewłaściwie, poranek, to 
jest moment w którym słońce, wcale nie zacho» 
dzące, było tak nisko horyzontu, iż światło o 
powierzchnię lodów odbite, mnićj wzrok razi- 
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ślepiaiąca białość śniegu). Przed wyruszeniem 
rózdano na każdego człowieka po kwarcie ka- 
kao i nieco sucharów na proch startych, co 
razem zmięszane stanowiło śniadanie. Zaprzę+ 
gano się potóm do łodzi, i po siedmiu godzi- 
nach nieustannćj pracy, nadchodziła dopiero 
chwila nędznego obiadu, który się składał z 
kawałka Pemmican ( mięso suszone i iak naj- 
mocnićj w prasie ściśnięte ) wielkości pomarań- 
czy, oraz kilku uncji sucharów na proch star- 
tych. Te pokarmy zamoczone w zimnćj wo- 
dzie sianówiły rodzaj potrawy niebardzo poży- 
wnćj dla ludzi użytych do tak ciężkićj pracy. 
Przez cały ciąg pochodu zostawali oni prawie 
po kolana w wodzie i strętwieni byli od zi- 
mna. Pochód trwał zwykle 12 do l4godzin. U- 
trudzeni podróżni po przemienieniu odzieży u- 
dawali się do spoczynku; zmiana ta je- 
dnakże nie przynosiła im bezpośrednićj ulgi, 
przeciwnie, przez przywdzianie suchych poń- 
czóch i butów z futrami w mićjscu przemoktego 
obuwia, następowała rcakcja która sprawiała 
w cicle nadzwyczajne kłucie i boleści niezno- 
śnićjsze jeszcze aniżeli zimno które wycier- 
pieli. 

¿i Postrzegł w krótce Kapitan Parry, że lu- 
dzie jego nie mogli dłużćj znosić podobnego 
utrudzenia, przy takićj żywności jaką im udzie- 
lano, to jest 19 uncji Peminicanu i startych 
na proch sucharów; powiększył zatóm rację 
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dzienną i dodat do nićj kwartę wody ciepłćj 
“co wieczór. Napój ten był bardzo pomocnym 
i pomyślne przyniósł skutki przez rozgrzanie 
"ciała, a niektórzy z ludzi zachowawszy sobie 
nieco Żywności z obiada robili z nićj bardzo 
smaczny jak dla nich i wzmacniający buljon. 
"Przyczyną udzielania tak małćj ilości wody cic- 
přéj był niedostatek materjału opałowego, w 
mićjscu którego używano do grzania wody i ka- 
kao, spirytusu, a lak kosztowny sposób utrzy- 
mywania ognia zagrażał zupełnćm  spotrzebo- 
waniem tćj cieczy. — Sposób życia tak przykry, 
którego niedokładny skreśliliśmy obraz, okropne 
przyniósł skutki dla zdrowia podróżnych. Wi- 
dzieli oni zmnićjszające się stopniowo siły swo- 
je, członki ich nabrzmiewały, a przez zapa- 
dnięcie w chorobę wielu z osady , liczba pracu- 
jących codziennie się zmnićjszała. Trudno jest 
pojąć, jak mogli przez 6l dni wytrwać w tak 
utrudzającćm przedsięwzięciu: lecz znużenie i 
brak żywności nie były dostatecznemi pobud- 
kami aby ich odwieść od pracy. Wtienczas do- 
piero zaniechali jćj, kiedy zupełne mieli prze- 
konanie , że wszelkie ich usiłowania były da- 
remne. Lody, po których z taką trudnością 
ciągnęli łodzie nie były state; płynęły one ku 
południowi z większą szybkością aniżeli wypra- 
wa postępowała ku północy; i tak naprzy- 
kład, w trzech ostatnich dniach pochodu za- 
miast wznieść się w szerokości, cofnęli się je- 
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szcze o dwie minuty (4 mili morskićj 2S51 są- 
Żni trzymającćj) na południe. Musieli zatém 
obrócić w stronę południową przody swych 
statków, i ciągnąć je na powrót dla dostania 
się do okrętu Hekli, który zostawili w je- 
dnćj przystani. Okręt ten stojący w mićjscu 
zastonionćm, wystawiony był jednak na wielkie 
niebezpieczeństwa. Pchnięte gwałtownym wi- 
chrem lody, pozrywały łańcuchy któremi byt 
przymocowany i rzuciły go na brzeg, przez co 
mocno został uszkodzony. Naprawiono go je- 
„dnakże i zaprowadzono do lepszego portu na 
wstępie do cieśniny Weygatt.— Opis tćj osta- 
tnićj podróży Kapitana Parry został niedawno 
ogłoszony w Londynie. 
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IX. 


PODRÓŻ MIĘDZY ALPAMI I WE WŁO- 
SZECH, zawierająca opisanie tych okolic 
* ich miast główniejszych, ze szczegółami 
o osobliwościach naturalnych, przemyslo- 
wych, naukowych albo literackich, o oby- 
czajach i zwyczajach mieszkańców, o zakta- 
dach publicznych, pomnikach sztuki, lu- 
dziach stawnych, tt. d. przez P. ALBERTA 
MONTEMONT, autora Listów o Astrono- 


mji. (*) 


Wszyscy prawie podróżni zwiedzający klassy- 
czną sztuk nadobnych ziemię, spieszą się dostać 
na brzegi Arno i Tybru, zaniedbując lub zalc- 
dwie wspominając malownicze okolice wyższćj 
Jtalji, jakiemi są: Ligurja, Piemont, Lombar- 
dja, a nawet często i dawny Wenecji obwód. 
Mnićj jeszcze mówią oni o tym wspaniałym łań- 
cuchu gór które przebywają, jak gdyby ich 
pędzla niegodnemi były. p 

P. Albert Montémont, w podróży swojćj mię- 
dzy Alpami i we Włoszech, którćj nowe teraz 
zupełnie od pierwszego odmienne ogłosił wy- 


(*) Wydanie Ogie, poprawione i tomem 3cim pomno- 
żone. Cena trzech tomów z trzema pięknemi rycinami i 
mappą Alp, w Paryżu franków 10 (złp. 16.) Znajduje 
się również w Xięgavni Warsz. Gluecksberga. 
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danie, i tomem jednym pomnożył, ma za cel 
dopełnić opuszczeń jakie w tylu dziełach przed 
iém ostatnićm wydanych postrzegać się dają, co 
do rozmaitych przechodów między Alpami, oraz 
krajów w których się urodzili: Krzysztof Ko- 
lumb, Lagrange, Oriani i Canova. 

Autor, który z Paryża udał się wprost do 
Genewy, w bliskości miasta tego pogląda pier- 
wszy raz na wielki łańcuch alpejski; opisuje 
następnie Genewę, Ferney, Lozannę, Vevay, 
Thonon, Nyon, Copet, Versoix, miasta jezioro 
Lcmańsiie otaczające; dostaje się wreszcie na 
dolinę Chamouni; wstępuje aż na szczyt Mont- 
Blanc, z którćj schodzi dla zwiedzenia przy- 
Jegłych dolin i udania się na górę Sgo Bernar- 
da, do Walezji, na górę Sgo Gotarda i na Sim- 
plon, którćj wspaniała droga prowadzi go do Ita- 
lji. Zwiedza on wyspy Boromejskie, Medjolan, 
Wenecją, powraca i udaje się do Piemontu, ogląda 
Turyn, Alexandrię i Genuę, z kąd wraca do Fran- 
cji przez Mont-Geneyre, dla zwiedzenia Alp 
wyższych i doliny Barcelonnelty; udaje się da- 
léj przez Grónoble do wielkićj Chartreuse, do 
Sabaudji i góry Cenis, z kąd nakoniec wraca do 
Francji, przebywa czas niejaki Ljonie, mieście 
któremu list osobny poświęca, tak jak i innym 
miastom któreśmy wymienili, i zakończa podróż 
swoją w Fontainebleau i w Paryżu, dokąd po- 
wrócił od brzegów Rodanu przez Burgundję i 
Bourbonnais. 


d 
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Taki jest plan dzieła młodego podróżnego. 

Opisanie miast wyżćj wyszczególnionych wj- 
konane jest z dokładnością i stosownie do każde- 
go obszernie. Mićjsce w którém autor mówi o 
Ferney, w każdym czasie zajmującćm będzie dla 
czytelnika. » Kiedy Wolter nabył tę wioskę w 
1759 roku, znalaz! w nićj tylko osiem chat ubo- 
gich : po śmierci jego liczono przeszło sto do- 
mów jego kosztem wybudowanych, iwięcćj jak 
1200 mieszkańców , oraz fabrykę zegarków i rę- 
kodzielnię wyrobów glinianych. 


P. Albert Montćmont wylicza inne jeszcze do- 
brodzicjstwa patryarchy Fernejskiego. Pokoje 
jego ciągle są w jednym stanie utrzymywane. 


Miasto Genewa, lubo często już opisywane, 
z powodu jednakże codziennego powiększania 
się i upiększania, wymaga dopełnienia w opi- 
sach. Autor mówi o nowo powstałćm Muzeum 
i domu poprawy. W artykule o Lozannie czy- 
tamy wiele ciekawych anegdot, jako to: o chra- 
bąszczach skazanych na wygnanie, za to że wiel- 
kic poczyniły szkody; o byku powieszonym za 
zabicie młodzieńca rogami; o szczurach wyklę- 
tych za zniszczenie pól uprawnych i t. p. 


3 ` $ a 
Autor tak maluje Genewjanów: » Są oni u- 


przejmi i roztropni; nie widać pomiędzy nimi 


ubogich, ponieważ wszyscy łam pracują i zara- 
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biają przemysłem swoim; uprawiają oni korzy- 
stnie nauki ikunszta; kobiety posiadają wdzięki 
i dobry gust w ubiorze; rywalizują one w u- 
kształceniu umysłowóm z męzczyznami, a ozda- 
biając umysł wypełniają starannie obowiązki 
domowe; nie mają wcale tćj lekkości, jaka 
zarzucają kobietom w innych miastach, a gdy 
GCenewjanie są mnićj zalotni aniżeli czuli, Ge- 
newjanki są równieź mnićj zalotne niżeli tkli- 
we. Nadto, ponieważ obie płci razem wycho- 
wanie odbićrają, wypływają ziąd ścislćjsze stosun- 
ki, które rozmowę czynią więećj ożywioną aniżeli 
oświecającą. Genewjanie zbyt może nieco przy- 
wiązani są do pieniędzy, ale nie każdy jest Spar- 
tanem kto nim być pragnie. » 


W dolinie Chamouni » dolinie, mówi autor, 
najpowabnićjszćj i najdzikszćj, najbogatszćj i naj- 
uboższćj, najrozmaitszćj i najmonotonnićjszćj, 
najzyznićjszćj i najniepłonnićjszćj,  najwięcćj 
zwićdzanćj, i najmnićj znanćj przed lat pięćdzie- 
siąt; dolinie, która corocznie zwabia tłumy 
cudzoziomców w czasie trzechmiesięcznćj pięk nćj 
pory roku, i która nie jest ani doliną Tempe, 
ani Syberją, ale pośrednie między temi trzyma 
mićjsce,» P. Albert Montómont za każdym kre- 
kiem znajduje świćże na swćj paletrze kolory, 
juź to w Cluze, już w Maglan, już w Sallen- 
che, już w Saint-Gervais, na jeziorze Chede, 
w Servoz, już w Chamouni samćj, których to 
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mićjse opisuje zwyczaje i obyczaje; » Natura, 
mówi on, zdaje się iż chciała tutaj wynagro- 
dzić mieszkańcom długość i ostrość zimy, na- 
dając ziemi ich łąk i pól uprawnych większą 
czynność w roślinieniu aniżeli równinom naszym. 
W istocie, z tego co dopićro w czerwcu siać 
mogą, zbićrają oni owoce w sierpniu; co na polach 
Burgundji potrzebuje pięć lub sześć miesięcy 
dla dojścia do dojrzałości, nie wymaga więcćj 
nad trzy w dolinie Chamouni. Podobnie jak 
w Syberji, gdzie od września aż do czerwca zi- 
mna panują, i gdzie nadzwyczajne bywają upały 
w ciągu dwóch lub trzech mie ięcy lata, zic- 
mia okrywa się nagle płodami, które wkrótce 
po zasiewie zbićrają. 


»Wielka ilość śniegu spadającego zimą w 
Chamouni podała myśl mieszkańcom, okrywa- 
nia go na wiosnę ziemią czarną, dla przy- 
śpieszenia rozłopu, ponieważ czarny kolor lep- 
szym jest przewodnikiem cieplika i więcćj go 
pochłania aniżeli biały. 

»W czasie pięknćj pory, męzczyzni zdolni 
do pracy udają się w niższe okolice, dla za- 
robienia pieniędzy potrzebnych na opłacenie 
podatków; kobiety i starzy uprawiaja ziemię, 
i Wudnią się paszeniem bydła. Częstokroć wy- 
rabiają tam chleb na rok cały, stosownie do 
zbiorów. Zimową porą stajnie służą razem zą 
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izby jadalne i sypialne. Bydło zajmuje część 


jedną domu, a mieszkańcy resztę. Znajdują się 
w niektórych domach izby z piecem, gdzie w 
zimie przepędzają wieczory.  Pospolicie wten- 
czas przędą, śpiewają, nie zapominając i po- 
wieści o strachach. Wszystkie prawie okna za- 
miast szyb zalepione są papierem olejowanym. 
W Toussaint, wszyscy prawie mieszkańcy za- 
bijają krowę, świnię i kozy, których mięso za- 
salają, i jedzą je tylko w niedzielę i wielkie 
Święta: w inne dni żyją mleczywem i ziemnia- 
kami, które są manną dla Chamouni. Nie- 
którzy zamożnićjsi mieszkańcy jadają mięso i 
w ciągu tygodnia. Slałość w miłostkach nie- 
mnićj jest godną uwagi jak osobliwości kraju 
tego; młody człowiek częstokroć dopićro po 
dziesięciu lub dwunastu latach usilnego stara- 
nia się o pannę, oświadcza się z miłością. By- 
wają jednakże przypadki, w których wcześnićj 
aniżeli zwyczaj każe małżeństwo do skutku 
przychodzi; ale te są rzadkie, a dziewczyna, 
któraby zbyt płochą stała się w miłostkach , 
dostałaby od towarzyszck swoich nazwanie, 
które pozostaje zwykle niezatartą płamą jéj 
honoru i wdzięków.« 


Autor przytacza środki ostroźności, jakich 
przy wchodzeniu na Mont-Blanc, niebezpie- 
cznóm, kosztownóm i bezużytecznćm obecnie, 
od czasu jak Saussure wszelkie tam swoje u- 
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skutecznił doświadczenia, używać należy. Wcho- 
dzi w niektóre szczegóły formacji, postaci sta- 
Yćj i nierówności otaczających ją łodogór. Kształt 
tych mass ogromnych zmarzniętego śniegu, za- 
leży, mówi on, od ziemi na którćj spoczywają. 
Jeśli tćj pochyłość jest spadzista, liczne są roz- 
padliny, i widok łodogóry podobny jest do o- 
brazu bałwanów morskich. Jeśli dolina jest 
równa i nieco nachylona, lodogóra mało ma 
rozpadlin. W każdym razie, lodogóry, mówi 
autor, nie zachowują w sobie najmnićjszćj nic- 
czystości; a ponieważ co miesiąc postać swoją 
zmieniają, jeśli zatćm kamień lub inna rzecz 
wpadnie w rozpadlinę, wyrzucona bywa nie 
długo na powierzchnię, a następnie na brzeg 
łodogóry. Fenomen ten jest skutkiem ściska- 
nia się rozpadliny u spodu. P. Albert Monté- 
mont mówi o fuzji, która wpadła w ogromną 
rozpadlinę, i znalćziona była w krótce potćm 
na powierzchni. 


Pomiędzy widokami które zwróciły uwagę 
młodego podróżnego, odznaczają się mianowi- 
cie zródła Arveronu, pod niezmiernćm skle- 
pieniem lodowóćm. Morze lodowate, tak na- 
zwane, ponieważ jest podobne do powierzchni 
wody dziesięć lieues długości mającćj, która- 
by nagle zamarzła, pomiędzy dwiema górami; 
krzyż w Flégère, mićjscu z którego widzićć się 
dają rozmaite szczyty Mont- Blanc; Mont - Bre- 
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ven, z wierzchołka któréj widać kolesalną tę 
górę w całćj okazałości. Opisuje również au- 
tor górę Mont-Envers, i to mićjsce które na- 
zywają Ogrodem, a które istotnie w miesiącu 
Sierpniu jest rodzajem kwiecistego parteru po- 
śród śniegów i lodów, o 1400 sążni nad po- 
wierzchnię morza wzniesionego; jest to mićjsce 
czarownicze , które Tass zdawał się odgadywać 
wtenczas kiedy wyobraźnia jego pałac Armidy 
tworzyła. (*) 


Opuszczając te malownicze pustynie , autor u- 
daje się na zwiedzenie ustroni Walorsyny , grot- 
ty Balme, Buelu i Czarnćj głowy. Opowiada 
Że w czasie jednćj ostrćj zimy, mieszkańcy tych 
okolic zostawali przez ośm dni zupełnie śnie- 
giem przysypani, tak iż wszelkićj z sobą kom- 
munikacji byli pozbawieni, i nawet z jednego 
domu do drugiego przechodzić nie mogli; a ra- 
zu pewnego lis wpadł w ogień kominem , są- 
dząc Że na swoją natrafił norę. Tutaj znajdu- 
je sposobność opisania zwićrząt Alp wyższych , 
a szczególnićj świnki morskićj, daniela i nie- 
dźwiedzia, który ma pewną skłonność wspólną 
z małpami. * 

Na wielkićj górze Śgo Bernarda; autor przed- . 
stawia skalę nikczemnienia roślin , w miarę 


PNE RZN. ZOZZE PPE PRETEC ZZA | 


(*) W Jerozolimie wyzwolonej — pieśni 15. — 
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przybliżania się do klasztoru na górze zbudo- 
wanego. »Znaleźliśmy , mówi on, w Martygny 
dęby, kasztany, buki i graby, udając się do 
Saint- Branchier. Dolina Entremont ( Między- 
górze ) najpowabnićjszą nam przedstawiała zie- 
loność; dalćj widzieliśmy jawory, olsze, jarzębi- 
ny i wierźby o 5400 stóp nad poziomem morza; 
a w krótce ukazywały nam się tylko dzikie róże, 
czernice i drobne wierźby; minąwszy 8000 stóp, 
nic nie widzieliśmy prócz mchu i niektórych 
alpejskich roślin, które kolejnie znikały. W 
10,000 stopach wysokości rośnie tylko rzęsa 
skalna okrywająca opok powierzchnię, a nako- 
niec całe roślinienie kona. Na brzegu śniegów 
jednakże oko postrzega niekiedy jeszcze pię- 
kny powój morski, ( Soldanelle ) którego powy- 
strzępiane korony i zaokrąglone liście - cie» 
mno-zielonego koloru, nader przyjemną dla oka 
przedstawiają sprzeczność z żywą lodogór bia» 
łością. »Autor porównywa to stopniowane nik- 
czemnienie roślin z ich stanem podobnym w 
innych punktach kuli ziemskićj, a mianowicie 
w  Laponji, i wymienia liczbę rodzajów 
rosnących w miarę zbliżania się do równika, 
od Spitzbergu. Klasztor Sgo Bernarda który 
wsławił się w czasie przechodu wojsk fran- 
cuzkich w 1800, zawiera grób Jenerała Desaix, 
zabitego w bitwie pod Marengo. Główny klasz= 
toru budynek -leży nad brzegiem bardzo głębo- 
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kiego jeziora, które w cale ryb nie posiada. 
Zakonnicy usiłują wypielęgnować w miesiącu 
Sierpniu niektóre rośliny ogrodowe, które naj- 
lżejsze zimno dręiwi. Psy ich są bardzo wy- 
sokie i niezmiernie pieszczotliwe. Wierni ci 
człowieka przyjaciele, torują mu w czasach 
burzliwych drogę przez śniegi, i sprowadzają 
„do klasztoru obłąkanych podróżnych. Autor przy 
tacza tutaj wiele przykładów poświęcenia się 
tych zajmujących zwierząt. 


Nie będziemy się udawać za autorem w po- 
dróż do Walezji i na górę Sgo Gotharda, mićjse 
pospolicie więcćj znajomych; wolemy raczćj wstą- 
pić z nim razem na przepyszną drogą Simplońską. 


»Przebycie góry czternaście lieues długości ma- 
jącćj, zasypanie najokropnićjszych przepaści, 
przecięcie doliny skałami najeżonćj, poprawie- 
nie lub zrównanie pochyłości góry lawinami 
śniegowemi zagrożonćj, równanie częste i tru- 
dne drogi, aby jćj więcćj nie dać nad 24 cale 
pochyłości na stopę, urządzenie przeszło pięć- 
dziesięciu mostów nad przepaściami które oko 
zaledwie zmierzyć się ośmiela; oto były prze- 
szkody do pokonania i prace które wytrwałość 
naszych Inżynjerów w przeciągu pięciu miesię- 
cy uskutecznić potrafiła, « 


Co pół lieue znajdują się na tćj drodze do- 
my do schronienia wczasie burzy i wichrów; na 


szczycie zas Simplonu znajduje się wioska i kla- 
sztor; lecz najciekawszą częścią drogi są gale- 
rje od strony Włoch w massach granitu wykute; 
potrzeba czytać o tych szczegółach w Podróży mię- 
dzy Alpami, i z dziełem tém wręku, przebie- 
gać rozmaite ustronia Gondo, po wielkićj galerji 
następujące, aby się dokładnie zniemi obznajmić. 


Od południowćj podstawy Simplonu, autor 
prowadzi nas do wysp Boromejskich na jeziorze 
Magiorze leżących, i obraz ich w zachwycającym 
przedstawia kolorycie. Przebywa on Tesin w 
Sesto-Calende i odpoczywa w Medjolanie, które- 
go dokładny przedstawia opis. Najwięcćj tam 
uderza go katedralny kościół z marmuru zbu- 
dowany, teatr de la Scala, największy we Wto- 
szech, oraz przemysł i czynność Medjolańczy- 
ków. Porównywa on ją w jednym z następnych 
listów z smutną Wenecji fizjognomją, która 
w ponurym śnie pogrążoną się być zdaje; o- 
braz jaki autor skreślił tego tak opłakanym 
sposobem w dawnćj świetności upadłego mia- 
sta, smutne wzbudza uwagi nad nicością rze- 
czy ludzkich. Z obrazem tym łączą się nie- 
które dowcipne, lecz w ogólności niekorzystne 
uwagi nad stanem kobiet, we Włoszech; tru- 
dnoby było podzielić zupełnie mniemanie au- 
tora; niektóre zdania jego w tym względzie 
zdają się być bezzasadne, niektóre znowu nie- 
kiedy zbyt surowe. 
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Wolemy raczćj udać się za nim do Turynu i 
Genui, gdzie szkice jego zdają się być wier- 
nićjsze, lub przynajmnićj pobłażaniem uacecho- 
wane. Zasłona zwana mezsaro ważną gra rolę 
między Genuenkami, które przy pięknych oczach 
swoich przenoszą bukiet nad widowisko; fanta- 
zji téj mogą przez rok cały dogadzać, gdyż 
kwiaty w Genui rosną we wszystkich porach 
roku. 


Wracamy z autorem do Francji, i zwiedzamy 
Górę Viso, od stóp którćj wypływa rzeka Ery- 
dan; postrzegamy Briançon, gdzie mieszkańcy 
usilnością i pracą walezą przeciwko ostrości kli- 
matu iniepłodności ziemi. Przechadzka do Bar- 
celonetty obznajomia nas z obyczajami mieszkań- 
ców tćj doliny, która zdaje się w końcu ziemi 
znajdować.  Zbliżając się do środka Francji, 
przebywamy Grenoblę, gdzie autor nie zapomina 
uśmiechającćj się doliny Graisivaudan, która. 
wiedzie go do Chambéry i po za górę Cenis, aby 
znowu ztamtąd z sląpił do Aix w Sabaudji i mićjse 
tych wszystkich przedstawił trafne i pełne Ży- 
cia opisanie. Gdybyśmy wszystkie piękności 
dzieła P. Montćmont przytoczyć chcieli, potrze- 
ba by dzieło całe umieścić, odsyłamy więe do 
niego czytelników naszych, jeśli bliżćj tę pracę 
poznać pragną. 


W ogólności, Podróż między Alpami i we 
Włoszech przedstawia opisanie dokładne, rze» 
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telne i pięknym oddane stylem, wszystkich mićjsc 
jakie autor przebiegł. Przydał on nadto opisy 
wąwozów Tendy, Spługen i innych między Al- 
pami, równie jak ciekawe nader przypiskio Bel- 
zonim, Valta, Casanova i innych, oraz obraz doli- 
ny znanćj pod nazwiskiem Doliny Kaskad, w są- 
siedztwie doliny Chamouni, mnićj jednakże od 
tćj ostalnićj zwiedzanćj, chociaż nie mnićj 
na uwagę zasługującćj. Nazwano ją Doliną 
Kaskad, ponieważ za jednym rzutem oka po- 
sirzedz ich można przeszło sześćset, zajmują- 
cych równie swą wysokościa jak wielkiemi wody 
massami. 


ROZMAITOŚCI 


Ruiny Olbji. 
(z Dz. Petersb.) 

'Trójkańczasty przylądek wznosi się prawie 
prostopadle po nad Bugiem (dawnym Hypanis)(*). 
Od strony wschodnićj otaczają go wody rzeki; 
ku południo - zachodowi, głęboki parów oddzie- 
la go od stepów ; na północ widać ślady ro- 
wu, który ciągnął się od parowu aż do rzeki, 
i służył za obronę miastu. Szczyt przylądka, 
iczący od południa, panuje nad parowem i nad 
rzeką. 

Przestrzeń ta tak otoczona składała zape- 
wnie cytadellę albo Acropolis Olbji. Cała po- 
wierzchnia ziemi tak jest okropnie wzruszona, 


(*) Eug albo Bóg, rzeka w Rossji, bierze początek w 
gub. Braeławskićj, a wpada do Dniepru powyżćj Oczakowa. 
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iż niepodobna jest prawie rozpoznać półożenia 
budynków i kierunku ulic. 

Slady muru otaczającego miasto, na północ 
ina południo - zachód , odznaczone są rowem, 
który był kopany dla wydobycia nawet kamie- 
ni stanowiących fundamenta muru. Podobneż 
rowy, oznaczają w części północnćj obwodu, 
położenie dwóch kwadratowych wież, obok któ- 
rych miała się znajdować brama cytadelli. Nie- 
daleko z tamtąd, wewnatrz obwodu, widać je- 
szcze niektóre szczątki marmuru białego, roz- 
proszone na wysokości panującćj nad cytadellą, 
co zdaje się wskazywać posadę jakiegoś publi- 
cznego gmachu. Tam to, w największćj części, 
odgrzebane zostały napisy Olbijskie, do dzisiej- 
szego dnia znajome. Jeden z towarzyszów po- 
dróży mojćj, mówi autor, znalazł tam odłamek' 
na którym widać było jeszcze wyraźnie kilka 
greckich głosek. 

Poniżćj, ka rzece, znajdują się ślady pod- 
ziemnych budowli, które dziś służą lisom za 
schronienie. Trudno by było, a może nawet nie- 
bezpiecznie tam się przedzierać. 

Lecz cóż się stało z tą ogromną ilością kamie- 
ni, z których zbudowane byty mury, wieże i 
gmachy miasta? Podobieństwem jest do praw- 
dy, iż kamienie te wzięte były do budowy 
twierdzy OQczakowa, leżącćj o 30 werst od tego 
mićjsca: pomysł ten wyjaśni przyczynę usilności 
z jaką nawel z fundamentów dawnych budowliwy- 
dobywano kamienie; wioska Porutino, która pow- 
stała w sąsiedziwie ruin, dokonała ich zniszcze- 
nia. Tym to sposobem i starożytna Troja dò- 
starczyła materjału do budowy nowego miasta 
Sigeum, a za dni naszych szczątki Chersonezu 
służyły i służą jeszcze do budowy Sewastopola. 

Małą tylko ilość kamieni zdainych do budo- 
wania , widzićć dziś można w mićjscu gdzie 
stała Olbji cytadella. Kilka tylko wielkich od- 
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łamów, ukrytych w głębi dołów, uniknęto szpe- 
rania; lecz być może, iż kopiąc jeszcze zna- 
czną ich wynajdą liczbę. Natomiast całe to mićj- 
sce okryte jest wielką ilością szczątków cegieł, 
dachówek i naczyń z gliny wypalanych. 

Na północ cytadelli postrzegać się dają dwa 
inne rowy, równoodległe od rowu Acropolis. 
Rowy te stanowiły bez wątpienia obwód mia- 
sta. Tam również widzićć można dwie ogrom- 
ne mogiły, których podstawy okryte były nic- 
gdyś wielkiemi głazami, i na których szczytach 
znajdowały się zapewne wieże albo strażnice, 
dla uważania w odległości poruszeń ludów bar- 
barzyńskich. Antykwarjusze niektórzy mniemają, 
iż mogiły te są grobami znakomitych jakich w 
Olbji osób. 

Udając się z tćj części miasta ku wschodowi, 
zsiępujemy po pochyłości, mnićj przykrćj ani- 
żeli z cytadelli, ku równćj płaszczyznie na wzór- 
ku, która wznosi się nieco nad rzekę, i która, 
równie jak Acropolis okryta jest zupełnie kupa- 
mi ziemi, oraz szczątkami kamieni i naczyń gli- 
nianych. Część ta miasta, przyległa portowi, 
stanowiła zapewne agora, albo targ Olbjanów. 
Zasłonioną była od strony płaszczyzny murem, 
który idąc pod górę, łączył sięz murem miasta. 

Płaski ten wzgórek kończy się u stóp cytadel- 
li, którćj brzeg urwisty wznosi się bezpośrednio 
ponad rzeką. Urwistość ta, zagrożona nurtera 
rzeki, podlega częstym zawaleniom, co każe 
mnieniać, iż budowie cytadelli które w tém 
mićjscu leżały, zirącone zostały w rzekę, i że 
wody Bugu ukrywają w swćm łonie wiele po- 
mników, szacownych dla historji starożytnego 
miasta Olbji. 

Widać w tćj części miasta ślady dawnych 
wodotrysków, które niegdyś wyrzucały za- 
pewne wodę w marmurowe sadzawki: dzisiaj, 
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woda ta płynic z smulnćm mraczeniem pomię: 
dzy kępami sitowia. 

Tak więc, pozostałe szczątki Olbji, wskazu- 
ją trzy części tego miasta. Acropolis, albo cy- 
tadellę; miasto właściwe, albo raczćj przed- 
mieście, i miasto niższe albo targowisko. 

Nie mogłem odkryć mićjsca dawnćj grobli, 
którą, jak niektórzy utrzymują, widać dotąd je- 
szcze pod wodą u stóp cytadelli. Wody Bugu 
wezbrane w tćj porze, nie dozwoliły mi dostrzedz 
tćj tamy, która dosyć daleko ciągnęła się w rze- 
kę, i zasłaniała port Olbijski od gwałtownych 
wichrów południowych, jedynie tylko mogących 
być strasznemi dla statków w tém mićjscu sto- 
jących. 

Okolice Olbji, ku praszczyznie, zarzucone są 
znaczną ilością tak zwanych tumulus, róźnćj 
wielkości : są to groby dawnych Olbjan. Z przy- 
czyny mnóstwa tych rozrzuconych mogił, mićj- 
see to nazwane zostało przez Rossjan Gmomornah 
(stomohił) czyli stu grobów. 

Takie są smutne szezątki niegdyś zamożnego 
i kwitnąvego miasta! Na próżno podróżny sta- 
rać się będzie odkryć tam posadę świątyni Jo- 
wisza, która służyła za mićjsce zgromadzenia, 
kiedy zatrudniano sję sprawami kraju; świąty- 
ni Apollina - Prostata i Achillesa - Pontavka, 
którym szczególnićjszą cześć oddawali Olbjanie ; 
Gymnazjum, gdzie młodzież nauki odbierała; 
tego pałacu Sfinxami i gryfami ozdobnego, któ- 
ry Scyles Król Seytów w Olbji wystawił; i tylu 
innych budowli, które niegdyś miasto zdobiły. 
Ołbja jest tylko teraz obszernym grobem: » dó 
tego przeznaczenia wszystkich ludzi, i wszystkich 
łudów zmierzają !» 
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Lady Hester Stanhope. 


Nieustraszona ta wędrowniczka, o którćj tyle- 
krotnie wspominały rozmaite pisma publiczne, i 
którą awanturniczy i rycerski umysł zapędził aż 
w głębią pustyń Arabskich, obrała już na zawsze, 
jak się zdaje, mieszkanie w okolicach Tyru i ma- 
łego miasta Sydonu. O milę od tego ostatnie- 
go założyła ona na posadach dawnego, mo- 
nasteru i z jego zwalisk, rozległą willę, W 
którćj obecnie przebywa. Fałszem jest, co pi- 
sano, iż jedno z pokoleń arabskich na pusty- 
niach Syrji koczujących, obrało ją naczelniczką 
swoją, iże w nićm z władzą nieograniczona rzą- 
dziła. Lecz znaczny majątek dozwolił jćj za- 
spokoić szczególnićjsze upodobania i utworzyć 
sobie byt niepodległy na wschodzie. Turcy 
szanują ją jako kobietę wysokiego znaczenia, I 
w istocie wywiera bardzo znaczny wpływ 
na paszów i rządców okolicznych.  Wspania- 
łomyślna, gościnna, posiada ona ten rodzaj cha- 
rakteru energicznego, który najłatwićj nad miesz- 
kańcami wschodu przewagę nadaje. Często ob- 
darza bogatém uzbrojenicm naczelników któ- 
rych więcćj poważa, i tysiącem piastrów na- 
gradza tych co jéj w podarunku przysłanego 
rumaka arabskiego przyprowadzą. Lady Stan- 
hope przed zamieszkaniem w Marilius (nazwi- 
sko mićjsca jćj pobytu), przesiadywała przez 
rok cały w pobliskości Damaszku. Przybrana 
w ubiór mamelucki, ukazywała się częstokroć | 
konno, a lud cisnąt się do koła nićj z uwiel- 
bieniem; udawszy się raz dla zwiedzenia le- 
żących pośród pustyni zwalisk Palmiry, zmor- 
dowała spieszace za nią pokolenie arabów, i u- 
kazała się jak nowa Zenobja pomiędzy szezątka- 
mi stareżylnego grodu.  Pódróżny angielski, 
P. Carue, ogłosił niedawno kilka nowych szcze- 
gołów o tćj nadzwyczajnćj kobiecie, gardzącćj 
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„zarazem swoim rodzinnym krajem, do którego 
nie myśli już wcale powrócić, i swoją płcią, 
którćj miękkie obyczaje zdają się jćj być nie- 
godne aby ich używać miała. Lubo P. Carue 
miał dwa polecające listy, z których jeden był 
od bliskiego przyjaciela Lady Hester, nie mógł 
jednakże uzyskać pozwolenia stawienia się przed 
nią. Przybywszy do Marilius wprowadzony 
został do pokoju, którego całą ozdobą były za- 
wieszone na ścianach dzidy arabskie. Przyjęta 
go tam młoda angielka, i przeprosiła za swoją 
przyjaciołkę , która postanowiła sobie nie przyj- 
mować żadnego podróżującego anglika; oddali- 
ła nawet wszystkich służących anglików , któ- 
rych mićjsce zajęło dwudziestu dwóch niewol- 
ników arabskich. Ma ona w stadninie swojćj 
dwanaście pysznych ogierów; rozmowa jćj, jak 
powiadają, ma być bardzo przyjemna; mówi 
doskonale po arabsku, i zna wszystkie zwyczaje 
wschodnie, do których ściśle się stosuje. Po- 
karın jéj jest prawdziwie pilagorejski; jada pal- 
cami siedząc z założonemi nogami na kobiercu; 
lecz dla osób które raczy przyjąć u siebie, za- 
stawia najwybornićjsze potrawy europejskie, naj- 
lepsze wina i najwyszukańsze konfitury. Nie 
chce nigdy widzićć współziomków swoich, lecz 
mimo tego nie pomija żadnćj sposobności stania 
się dla nich użyteczną; a pewnemu podróżne- 
mu, ktory powracał z Indji i znajdował się w Da- 
maszku bez pieniędzy na dalszą drogę, kazała 
odliczyć 2000 piastrów. Inną razą, dowiedzia- 
wszy się, iż pewien młody Francuz zabity został 
PR Arabów, w chwili kiedy przerysowywał pię- 

ny widok między górami, wszelkich użyła środ- 
ków, celem wynalezienia i wykupienia jego xią- 
żek i rękopismów, które przesłała rodzinie za- 
bitego. 

P. Carue, zagniewany bez wątpienia iż po- 
mimo powtórzonych kilkakrotnie usifowań nie= 
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mógł widzićć współrodaczki swojćj, powiada. 
również, iż od niejakiego czasu wielkie w nićj 
zaszły zmiany; że już nie jezdzi konno; źe u- 
lega często słabościom nerwowym, i nadzwy- 


- ezajnie stała się łatwowierną ; że wierzy w prze- 


powiednie starego arabskiego astrologa, który 
uchodzi za czarnoxiężnika i często odwiedza ją 
w Marilius; że nakoniec swój zawód awantur- 
niczy i nieustraszoność którćj tak wiele dała 
dowodów, zamieniła w życie samotne, bojaźli- 
we i zabobonne. Jeśli szczegóły te są prawdziwe, 
zdaje się że nerwy Lady Stanhope musiały do- 
znać gwałtownego nadwerężenia. 


Nowy Kanał między Portsmouth i Londynem. 


Znakomity Inżćnjer P. Cundy, wypracował pro- 
jekt Kanału, który ma być prowadzony mięzdy Ports- 
mouth i Londynem, i na którym tak okręty wojenne 
jak i kupieckie największych wymiarów z małym 
kosztem żeglować będą mogły. Bank angielski, 
Kompanja Indyjska i rząd, zajmują się tém 'przed- 
sięwzięciem. Kanał ten będzie miał 78 mil ang. 
długości — 28 stóp głębokości a 150 szerokości. 
Spodzićwają się ukończyć go w cztćrech latach, a 
koszta wynosić mają 100 miljonów franków (160 mi- 
ljonów Złp.). 


Rossyjska korweta Krosky, pod dowództwem 
Barona Wrangel, tego samego który zwiedzał Pół- 
nocno-wschodnie brzegi Azji od Kolyma aż do cie- 
śniny Berynga, powróciła z podróży na około Świata 
odbytej, która trwała dwa lata. Korweta rzeczona 


przybyła do Motherbank. Doktor Kyber, który 


= 112 — 


również towarzyszył Baronowi Wrangel w pierw- 
széj jego podróży, przywiózł z sobą znaczną liczbę 
przedmiotów historji naturalnćj, Wyprawa straciła 
ña jednćj z wysp /Markizowych ollicera i dwóch 
majtków, którzy nie dawszy Żadnćj zaczepki, zo- 
stali napadnieni, zamordowani i pożarci przez dzi- 


kich ludzi. i 


NOWE DZIEŁA. 


Wyszło w Petersburgu dzieło nowe pod tytułem: 
August Baron Meyerberg i jego podróż do Rossji, 
przez Fred. Adelung, Rzeczywistego Radzcę Stanu, 
— Baron Meyerberg wysłany był w r. 1661. wraz 
z Wilhelmem Calvucci, przez Cesarza Niemieckiego 
Leopolda I. do Rossji, dla pojednania Alexego Mi- 
chajłowicza z Janem Kazimierzem Królem polskim, 
prowadzących z sobą wojnę wynikłą z powodu zbun- 
towania się przeciw Polsce Kozaków małorossyj- 
skich. Odbyli oni podróż swoją przez Ołomuniec, 
Wrocław, Gniezno, Bydgoszcz, Gdansk, Piławę, Kró- 
lewiec, a ztamtąd wzdluż Kurische- Iłaf do Me- 

mla, i przybyli do Moskwy w maja tegoż samego 
roku. > Opis téj podróży uważany jest za klassyczny, 
i zasłużył na silne wsparcie kanclerza Rumiancowa, 
a po śmierci tego, jego brata Hrab., Sergjusza Ru- 
miancowa. Z ich pomocą wyszło to kosztowne dzie- 
ło, w dwóch osobnych wydaniach niemieckim i ros- 
syjskim, ozdobione licznemi rycinami. 


